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Premier Jan Olszewski dla 
"Gazety Gdańskiej": Byłem 
kandydatem neutralnym

24 marca  zostaną wybrane Rady Dzielnic na lata 2019-2023. 
Kandydaci mogą zgłaszać się do 22 lutego. Dzień przed 
zakończeniem przyjmowania zgłoszeń tylko w sześciu 
dzielnicach była wymagana liczba kandydatów.

Fragmenty wywiadu z maja 1997 r. Marka Chorabika i Marka 
Formeli dla "Gazety Gdańskiej", opublikowanego w całości 
w książce "NaGłos" w 2002

SLD po wyborach - tylko 
emblemat czy...

Czy SLD na Pomorzu to tylko emblemat? Bardzo dobre indy-
widualne wyniki Joanny Senyszyn, Macieja Kobylińskiego 
i Andrzeja Śniega nie dały mandatów w sejmiku, bo wynik 
partii pociągnęły w dół katastrofalne rezultaty w Gdańsku. 
Na poziomie powiatowym partia ma znaczenie symbolicz-
ne - tylko w powiatach kwidzyńskim i malborskim SLD ma 
znaczącą pozycję. W 12 z 20 powiatów pomorskich partia 
nie wystawiła własnych list. W sumie SLD ma 11 radnych 
powiatowych w woj. pomorskim. B. lider SLD, b. poseł 
Jacek Kowalik wystartował w Chojnicach z list... Koalicji 
Obywatelskiej.

Przejść "Wisłę"

Obchody urodzin Artura 
Schopenhauera w Stacji Orunia

Bezbramkowym remisem zakończył się mecz Lechii z Koroną 
w Kielcach. Większy niedosyt mogą czuć gdańszczanie, którzy 
przez większą część meczu dominowali i nie wykorzystali 
rzutu karnego. W sobotę o godz. 20.30 podopieczni Piotra 
Stokowca na Stadionie Energa zagrają z Wisłą Kraków.

W piątek 22 lutego 2019 przypada 231. rocznica urodzin 
Artura Schopenhauera. Tego dnia w Stacji Orunia GAK  
o godz. 18.00 odbędzie się spotkanie poświęcone twórczości 
gdańskiego filozofa.

Brakuje kandydatów do Rad 
Dzielnic

Brawurowa decyzja SLD.
Podobnie jak Anna Ma-

ria Żukowska głosowałbym 
przeciw.

Przeciw zwijaniu własnego 
sztandaru w drodze do Europy.

Spór socjaldemokratów 
z chadekami ożywia instytu-
cje Unii Europejskiej.

To współczesny konflikt sta-
nów, dobrze opakowany, przez 
to bezkrwawy społecznie.

Socjaldemokraci na wik-
cie prawicy to słaby pomysł. 
Mistyfikuje różnice w za-
mian za minimum politycz-
nego komfortu.

Kontynuację integracji 
w ramach UE?

Grupa Schwarza dostała 
kilkaset milionów euro prefe-
rencyjnego kredytu na rozwój 
sprzedaży tańszej żywności 

m.in. w Polsce. Czy to nie jest 
integracja?

Integracja milionów portfeli 
w jednym większym portfelu?

Socjaldemokraci z Lip-
ska kupili sobie ciepłociąg 
w Gdańsku i finansują z sutej 
dywidendy własną politykę 
społeczną. Francuzi nabyli 
na 30 lat monopol wodo-
ciągowy w Gdańsku, który 
sprawnie eksploatują. Jerzy 
Buzek sprzedał Włochom 
wielki bank i telekomunikację, 
co sprzedał minister Lewan-
dowski nie wie już nikt.

Czyż to nie jest integracja?
Wprowadzenie euro powią-

zane ze wzrostem płac i euro-
pejską płacą minimalną?

Płacę minimalną należy 
odnieść do dochodów w ban-

kowości Jana Krzysztofa 
Bieleckiego, w usługach ko-
munalnych do pensji zarządu 
w SNG lub rady nadzorczej 
GPEC? Donald Tusk inte-
gruje się co miesiąc za 140 
tys. złotych, a b. komisarz, 
europoseł Janusz Lewandow-
ski do pensji deputowanego 
przez trzy lata dostawał pół 
byłej pensji, żeby nie dosię-
gła go bieda.

Kawa po 3 euro na pewno 
będzie lepsza i tańsza niż 
kawa po 6 złotych.

Budowa europejskiej ar-
mii?

Lewica szykująca się na 
wojnę, mówiąca damy na 
zbrojenia bo to ważniejsze 
niż edukacja ochrona zdrowia, 
opieka społeczna - to polskie 
dziwadło w Europie.

Jeśli premierzy Cimosze-
wicz i Belka mają być war-
ci 100 tys. euro rocznie, to 
po wyrzuceniu legitymacji 
PZPR na śmietnik, marsz do 
Brukseli powinni rozpoczynać 
w Gdańsku.

Ciągnąc tabory pod sztan-
darami Lewandowskiego, Tu-
ska i Wałęsy, okażą męstwo 
mężów stanu lewicy.

Pokażą, że SLD to także 
godność a nie tylko biuro  
karier.

Łatwiej byłoby wtedy za-
uważyć, że jesteśmy w jednej 
partii, a nie w dwóch różnych 
konstelacjach.

Marek Formela

Z Gdańska do Brukseli - 
Belka pod banderą Tuska

Przepis na Sopot... bez opozycji

Mieszkańcy Sopotu płaca podatki, w zamian dostają do domów darmową, miejska 
gazetkę Przepis na Sopot. Problem w tym, że nie zawiera ona wszystkich, a już na 
pewno kluczowych informacji o tym, co w rzeczywistości dzieje się w ich mieście. 
Brak przede wszystkim stanowiska opozycji, której przedstawiciele mówią wprost – 
sopocianie są oszukiwani za ich własne pieniądze.
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Cytat tygodnia

3,4-4,1 tys. zł    
wynagrodzenie dla 

pracowników UM w Gdańsku 
za doręczanie decyzji 

podatkowych

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Polska ma wiele wspólnego 
z Izraelem, więc bardzo się dziwię 

politykom izraelskim, że tak się 
uparli, żeby te stosunki zepsuć(…) 
wypowiedź szefa MSZ jest wprost 
rasistowska (…) jest to wyborcza 
próba grania na resentymentach 

antypolskich, to krótkowzroczność 
elit Izraela - Marcin HORAŁA, 

poseł PiS, w rozmowie  z red. 
Piotrem Kubiakiem.

- Do dwóch przymiotników miasta-
wolność i solidarność - pozwolę 
sobie dodać odpowiedzialność. 

Słowo wolność stało się 
wytrychem. Nie ma wolności 

bez odpowiedzialności. Wolność 
jest tylko wtedy, kiedy w ślad za 
nią idzie odpowiedzialność, bez 

tego jest samowola - Marek 
SKIBA, kandydat na prezydenta 

Gdańska z komitetu Gdańsk-
Odpowiedzialni w rozmowie z red. 

Beatą Gwoździewicz.
"Gość dnia" - RADIO GDAŃSK

Puste cokoły pomników 
ku przestrodze…

Pośród cnót i grzechów, 
pychy i słabości

Multum jest pomników, 
historii ludzkości

Patrząc dookoła znaleźć 
można wiele

Zarówno w elitach, 
czasami w kościele

By pogrzać się w blasku 
przymykamy oczy

Oczywista prawda czyż 
może zaskoczyć?

Historia Prałata dotknęła 
banału…

Zrzucone pomniki, ludzie 
z piedestału…

Lubimy udawać, znosić, 
tolerować

Na społecznej fali 
bezpiecznie dryfować

Wymaga bezsprzecznie  
niemałej odwagi

Powiedzieć wbrew wielu - 
że ten król jest nagi!

 Anna Fotyga i Jarosław 
Sellin będą liderami pomorskiej 
listy Prawa i Sprawiedliwości do 
Parlamentu Europejskiego. Star-
tująca z okręgu nr 1 z pozycji nr 
1 Fotyga jest parlamentarzystką 
obecnej kadencji, w 2014 roku 
mandat powierzyło jej 56 677 
wyborców. To jej druga kaden-
cja w Brukseli, po raz pierwszy 
został wybrana głosami 25 994 
obywateli w 2004 roku. W 2011 
z poparciem ponad 24 tys. wy-
borców weszła w skład polskiego 
parlamentu. Była ministrem 
spraw zagranicznych, szefową 
kancelarii prezydenta RP Lecha 
Kaczyńskiego, a także zastępcą 
prezydenta Gdańska, Pawła 
Adamowicza. Z magistratu 
odeszła formułując zarzuty 
o nepotyzm i korupcję. Pochodzi 
z Lęborka. W Gdańsku kończyła 
III LO i handel zagraniczny na 
UG. Pracowała w "S", kierowała 
m.in. biurem spraw zagranicz-
nych, przez 2 lata związana ze 
spółką wydawniczą "Przekaz", 
wówczas wydawcą "Dziennika 
Bałtyckiego" i "Wieczoru Wybrze-
ża". Drugi na liście PiS, Jarosław 
Sellin, obecny sekretarz stanu 
w resorcie kultury i dziedzictwa 
narodowego, w 2015 został po 
raz czwarty posłem na Sejm, 
uzyskując akceptację blisko 35 
tys. wyborców. Jest absolwen-
tem historii UG, pracował jako 
nauczyciel i dziennikarz. Kiero-
wał m.in. działem politycznym 
konserwatywnego tygodnika 

"Młoda Polska", był dziennikarzem 
gdańskiej "Panoramy" w TVG, 
w Polsacie był kierownikiem 

"Informacji". W 2014 bezskutecznie 
ubiegał się o mandat europosła, 
otrzymał wtedy 23 387 głosów. 
Politycznie zawsze związany ze 
środowiskiem konserwatystów, 
członek Zrzeszenia Kaszubsko-

-Pomorskiego.

 Znane są nieoficjalnie pierwsze 
zgłoszenia kandydatów SLD 
do eurowyborów. Na krótkiej 
liście są prof. Joanna Seny-
szyn, Jan Stąsiek, Krystyna 
Strzała i Marcin Strzelczyk, 
który jesienią ub.roku prowadził 
aktywną kampanię prezydencką 
w Gdyni. J. Stąsiek i K.Strzała 
już raz kandydowali bez więk-
szego powodzenia do Brukseli, 
J. Senyszyn przez kadencję 
była europosłanką z Małopol-
ski, do odnowienia mandatu 
w kolejnych wyborach w 2014 
zabrakło niewiele. Wtedy SLD 
poległo stawiając na egzotyczne 
kandydatki - Annę Kalatę z rządu 
K. Marcinkiewcza i Weronikę 
Marczuk z salonów warszaw-
skich - spoza polityki. Sprzeciw 
w tej sprawie zgłosiło wtedy 3 
członków rady krajowej SLD, 
podobnie jak przed tygodniem 3 
uczestników konwencji krajowej, 
w tym Anna Maria Żukowska, 
rzeczniczka SLD, było przeciwko 
koalicji z chadekami z PO. Na 
Pomorzu najlepszy wynik osią-
gnął jako lider listy prof. Longin 
Pastusiak, którego w 2009 roku 
wskazało jako swojego delegata 
w Brukseli i Strasburgu 42 915 
Pomorzan. W koalicji socjalistów 
z liberałami start na Pomorzu 
z Januszem Lewandowskim, 
Jarosławem Wałęsą na wspól-
nej liście przekracza lewicową 
wyobraźnię... 

Obchody urodzin Artura 
Schopenhauera w Stacji Orunia
W piątek 22 lutego 2019 przypada 231. rocznica urodzin Artura Schopenhauera. 
Tego dnia w Stacji Orunia GAK o godz. 18.00 odbędzie się spotkanie poświęcone 
twórczości gdańskiego filozofa.

Organizatorzy spotkania 231. rocznicę urodzin 
Artura Schopenhauera chcą poświęcić „Erystyce 
czyli sztuce prowadzenia sporów” – rozprawie 
napisanej przez filozofa ok. 1830 roku. Spotkanie, 
poprowadzi prof. Michał Kaczmarczyk z UG. Bę-
dzie miało formę wykładu połączonego z dyskusją.
- W czasie spotkania poświęconego Schopenhau-

erowskiej „Erystyce”, wspólnie z zaproszoną pu-
blicznością zastanowimy się nad powodami, dla 
których pochodzący z Gdańska filozof zajął się 
problematyką dobrze skonstruowanego argumentu 
i pożytkami, jakie z jego wyliczenia chwytów ery-
stycznych płynąć mogą dla nas dzisiaj. W szczegól-
ności poruszymy kwestię powszechnej obecności 
wymienianych przez Schopenhauera sposobów 
we współczesnym życiu publicznym, w tym także 
naukowym i politycznym. Spostrzeżenia na temat 
aktualności Erystyki podsumujemy refleksjami 
dotyczącymi zagadnienia „postprawdy” i mowy 
nienawiści. Spróbujemy również odpowiedzieć na 
pytanie, w jaki sposób rozważania dialektyczne 
przenosić można na grunt analiz socjologicznych 

- informują organizatorzy spotkania.
Miejsce spotkania nie jest przypadkowe. Na 

Oruni, w miejscu, gdzie obecnie znajduje się Sta-
cja Orunia GAK, dziadek filozofa miał okazałą 
posiadłość. Za budynkiem domu kultury do dnia 
dzisiejszego zachowały się pozostałości po pięk-
nym parku, w którym zapewne mały Artur bawił 
się jako dziecko.

Michał Kaczmarczyk – (ur. 1978) jest zatrudnio-
ny na stanowisku profesora nadzwyczajnego w In-
stytucie Filozofii, Socjologii i Dziennikarstwa Uni-
wersytetu Gdańskiego. Doktorat pod kierunkiem 
prof. dra hab. Brunona Synaka obronił na Uniwer-
sytecie Mikołaja Kopernika w roku 2004. Habilita-
cję uzyskał na Uniwersytecie Jagiellońskim w roku 
2013. Interesuje się teorią społeczną, socjologią 
prawa i socjologią ruchów społecznych. Opubliko-
wał książki „Nieposłuszeństwo obywatelskie a po-
jęcie prawa” (2010) oraz „Wstęp do socjologicznej 
teorii własności” (2006), za którą otrzymał w roku 
2007 Nagrodę Polskiej Akademii Nauk. W roku 
2013 wydał w języku polskim „Kulturowe wartości 
Europy” pod red. Hansa Joasa i Klausa Wiegandta. 
Wcześniej przetłumaczył na język polski między 
innymi „Systemy społeczne” Niklasa Luhmanna 
oraz „System społeczny” Talcotta Parsonsa uzna-
ną za najlepsze tłumaczenie socjologiczne w roku 
2010. W latach 2010-2012 wykładał na State University of New York, w latach 2015-2016 był stypendystą Swedish Collegium 
for Advanced Study w Uppsali, zaś w roku 2018 Uniwersytetu Kopenhaskiego.

Artur Schopenhauer – filozof. Urodził się w Gdańsku 22 lutego 1788. Na Oruni, w miejscu, gdzie obecnie znajduje się Stacja 
Orunia GAK, dziadek filozofa miał okazałą posiadłość. Za budynkiem domu kultury do dnia dzisiejszego zachowały się pozo-
stałości po pięknym parku, w którym zapewne mały Artur bawił się jako dziecko.

Artur Schopenhauer był wielkim miłośnikiem psów dlatego z okazji rocznicy jego urodzin organizatorzy spotkania zbierają 
dary dla podopiecznych Schroniska dla bezdomnych zwierząt PROMYK: szelki dla dużych psów, ręczniki, koce, powłoczki 
pościelowe (ale nie poduszki ani kołdry).

Wstęp wolny

Czytaj strona 7

Dni Otwarte w Przedszkolu nr 77

Przedszkole Specjalne Nr 
77 Dla Dzieci z Porażeniem 
Mózgowym ma ponad 30-let-
nie doświadczenie oferujące 
rehabilitację, terapię, zabawę 
i edukację dzieciom z niepeł-
nosprawnością.

JEŻELI TWOJE DZIECKO 
ROZWIJA SIĘ WOLNIEJ, 
LUB ZOSTAŁA ZDIAGNO-

ZOWANA U NIEGO:
- niepełnosprawność intelek-
tualna

- niepełnosprawność ruchowa
- niepełnosprawność sprzężona
- zespół genetyczny
- afazja
- trudności w komunikacji
TO TRAFIŁEŚ WE WŁA-
ŚCIWE MIEJSCE

Przedszkole jest przyjazne 
również dzieciom z PEG'iem, 
urostomią, cukrzycą, padaczką.

Przedszkole Specjalne Nr 
77 Dla Dzieci z Porażeniem 
Mózgowym zaprasza na dni 
otwarte podczas których bę-
dzie można poznać ofertę pla-
cówki, metody pracy, formy 
zabawy, kadrę nauczycielską.

Dni Otwarte będą się od-
bywać w drugą środę mar-
ca, kwietnia, maja i czerwca 
o godz. 13.00. (czyli 13.03; 
10.04; 8.05; 12.06).

Przedszkole prosi o telefo-

niczne lub meilowe potwier-
dzenie terminu spotkania.
Tel: 58 559 06 07
e-mail: przedszkole77@wp.pl

Przedszkole Specjalne Nr 77 Dla Dzieci  
z Porażeniem Mózgowym zaprasza 
na Dni Otwarte w drugie środy marca, 
kwietnia, maja i czerwca.
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Premier Jan Olszewski dla "Gazety Gdańskiej": 
Byłem kandydatem neutralnym

- Co pan pomyślał otrzymując 
w grudniu 1991 roku propo-
zycję sformułowania rządu?
- Pierwszym przymierze-

niem się do tej roli była misja 
zlecona mi przez Lecha Wa-
łęsę, jeszcze między pierwszą 
a drugą turą wyborów prezy-
denckich, w grudniu 1990 
roku. Miałem zatem czas 
psychicznie przymierzyć się 
do tej roli(…). W warunkach, 
w jakich mi przyszło tworzyć 
ten rząd, to było obciążenie 
kolosalne. Inna była nasza 
sytuacja po roku, w grudniu 
1991. W grudniu 1990 roku 
istniało duże poparcie spo-
łeczne dla radykalnej polityki 
rządu, dla podjęcia z marszu 
zmian generalnych zarów-
no w sferze politycznej jaki 
i gospodarczej. Wynikało 
to bezpośrednio ze zwycię-
skiej kampanii prezydenckiej 
i programu głoszonego wów-
czas przez L. Wałęsę, którego 
byłem zresztą współautorem. 
Wtedy - jak się zdawało - 
również ze zgodnego działa-
nia całej stawki ludzi z naszej 
orientacji. Rok później sytu-
acja była już zupełnie inna. 
To było tarcie w parlamencie, 
w którym większość rządowa 

powstawała z ogromnym tru-
dem.

- Ale pan się zdecydował, 
dlaczego?
- Przyznam się szczerze, je-

śli chodzi o tamten rząd, to 
akurat wyłonienie się mojej 
kandydatury było dla mnie 
pełnym zaskoczeniem. Uwa-
żałem bowiem wówczas, że 
ten rząd powinien być two-
rzony przez ekonomistę. To 
był rząd, który musiał stawić 
czoło wyzwaniu, jakie wy-
tworzyła niesłychanie trudna 
sytuacja ekonomiczna kraju 
po przeszło dwuletnim okre-
sie reform Balcerowicza.

- Czy to miał być inny Bal-
cerowicz?
- Tak to można powiedzieć.

- A miał pan konkretnego 
kandydata?
- Z tym właśnie był kłopot. 

Niestety. Ale gdyby dobrze 
pomyśleć, to pewnie dałoby 
się kogoś takiego znaleźć. 
Leszek Balcerowicz to też był 
ktoś trochę wymyślony, wy-
ciągnięty z kapelusza. Pytanie 
tylko, z czyjego kapelusza.

- Wokół pana byli wtedy Jerzy 
Eysymontt, Adam Glapiński...
- Owszem, była cała grupa 

ludzi, którzy mogli wchodzić 
do gry(...) nasza większość 
prawicowo-centrowej orien-
tacji była skłonna zgodzić 
się wokół jednej w miarę 
neutralnej kandydatury, bo 
ja nie byłem zaangażowany 
bezpośrednio politycznie(…) 
miałem na ogół bardzo dobre 
stosunki ze wszystkimi li-
derami z tych partii, bo byli 
to przeważnie moi klienci 
z okresu stanu wojennego 
albo wcześniej.

- Ale decydujące słowo należało 
do prezydenta?

- I tak, i nie. Moje stosunki 
z prezydentem nie były wte-
dy idealne, od czasu niepowo-
dzenia tej pierwszej misji, ale 
nie były złe(…) Niewątpli-
wie Lech Wałęsa miał własny 
pomysł na kształt rządu. On 
miał pomysł na utrzymanie 
rządu Bieleckiego.

- Czy to była misja Donalda 
Tuska, który uchodził dzięki 
telewizji za głównego nego-
cjatora?
-  Wyraźnym sygnałem 

było wskazanie Bronisława 
Geremka jako pierwszego 
kandydata. Doskonale było 
wiadomo, że Geremkowi się 
nie uda. Najsilniejsze wtedy 
ugrupowanie postsolidarno-
ściowe, Unia Demokratyczna, 
było w gruncie rzeczy izolo-
wane wśród całego układu 
innych stronnictw postsoli-
darnościowych(…) Wyni-
kało to przede wszystkim ze 
stosunku UD do komunistów, 
do sprawy rozliczenia syste-
mu. Premier Tadeusz Mazo-
wiecki i cała jego formacja 
stała na stanowisku, że PZPR, 
a potem SdRP, musi być 
oswojona, miękko włączona 
w system demokratyczny, nie 
można jej dyskryminować, 
bo w ten sposób się zradyka-
lizuje.(…) Wałęsa nie ukry-
wał, że nie akceptuje tego 
rozwiązania(…) Alternaty-
wa była taka, że pierwszy 
od pół wieku wolny polski 
Sejm okazuje się niezdolny 
do wybrania własnego rzą-
du, w konsekwencji groziło 
to kompromitacją instytucji 
parlamentarnej.(…) Lech 
Wałęsa zmienił zdanie ak-
centując swoje szczególne 
baczenie na tzw. resorty pre-
zydenckie.(…) Lech Wałęsa 
niezależnie od tak zwanych 
resortów prezydenckich w pe-
wien sposób zastrzegł sobie 
obecność swojego człowieka 
w telewizji. Janusz Zaorski 
został w grudniu 1991 ostat-

nią decyzją premiera Bielec-
kiego mianowany na prezesa 
telewizji. Premier Bielecki 
zrobił to na życzenie Wałęsy 
a ja Zaorskiego otrzymałem 
w spadku. Nie miałem na 
ten temat zdania ani swojego 
kandydata. Zdawałem sobie 
sprawę, że nowy prezes musi 
mieć kilka miesięcy cza-
su, że trzeba dać mu pewien 
kredyt zaufania(…) jednak 
w momencie gdy w telewizji 
rozpoczęła się jawna walka 
z rządem musiałem zareago-
wać. W trakcie wizyty w Wa-
tykanie dowiedziałem się, że 
Telewizja Polska ocenzuro-
wała noworoczne orędzie pa-
pieża. Prezes Zaorski zrobił 
to, czego nigdy wcześniej nie 
dopuścili się nawet komuni-
ści(…) Odwołanie Zaorskie-
go Wałęsa potraktował jako 
akt wojenny.

- Czy zaproponowana przez 
pana obsada na stanowiska 
ministrów była zaskoczeniem 
dla prezydenta?
- Chyba ani Jan Parys, ani 

Antoni Macierewicz nie byli 
zaskoczeniem.(…) Macie-
rewicz był kandydatem, na 
którego prezydent Wałęsa się 
godził. Trzeba pamiętać, że 
wcześniej przez rok Maciere-
wicz był członkiem komitetu 
doradczego prezydenta i w ja-
kimś sensie się przygotowy-
wał do tej funkcji.

- Kogo jeszcze brał pan pod 
uwagę?
- Naturalnym kandydatem 

był Lech Kaczyński, były 
szef BBN, ale w tym czasie 
był już w zasadniczy sposób 
skonfliktowany z Lechem 
Wałęsą. Stało się zatem jasne, 
że na niego zgody Belwederu 
nie będzie. W związku z tym 
Jan Parys był kandydatem 
niekontrowersyjnym(…)

- Co tak skomponowany rząd 
Olszewskiego chciał osiągnąć?
- Stawialiśmy na dokonanie 

wreszcie zasadniczego prze-

łomu w tych spetryfikowa-
nych i ciągle odradzających 
oraz umacniających się struk-
turach PRL. Prawdę mówiąc, 
były one najsłabsze w pierw-
szym okresie rządów T. Ma-
zowieckiego, wtedy jeszcze 
gdy wicepremierem rządu 
był Czesław Kiszczak(…) 
W grudniu 1991 roku tra-
filiśmy na formację, która 
się w znacznym stopniu już 
przystosowała do nowej sy-
tuacji i układu. Trzeba było 
w drugim czy nawet w trze-
cim podejściu - bo drugie to 
był grudzień 1990 -z tym sta-
nem spróbować się rozprawić.

- Tym pomysłem miała być 
lista Macierewicza?
-  To był  zespól  pomy -

słów(…) Trzeba było wszyst-
ko przeprowadzić przez par-
lament. Przede wszystkim to 
była reforma centrum, to była 
sprawa ustawy reprywatyza-
cyjnej i uwłaszczeniowej, i to 
była rzeczywiście lustracja. 
Lustracja w szerokim zamy-
śle, bo obejmująca w naszym 
przekonaniu nie tylko daw-
nych konfidentów SB, ale 
cały kierowniczy personel 
państwa także.(…)

- Kto właściwie był autorem 
listy Macierewicza - Antoni 
Macierewicz czy Andrzej 
Milczanowski?
- Otrzymałem oba te doku-

menty. Lista Milczanowskie-
go dotyczyła ściśle członków 
parlamentu. Otrzymałem 
ją natychmiast po objęciu 
funkcji premiera, żebym był 
zorientowany, z jakim parla-
mentem mam do czynienia.

- Według jednego z naszych 
rozmówców na liście było ok. 
6 tysięcy nazwisk...
- Może Andrzej Milcza-

nowski miał taką listę, jed-
nak ja otrzymałem tylko li-
stę posłów i senatorów. Nie 
ukrywam, że lista szalenie 
mi skomplikowała negocja-
cje rządowe. Na tej liście 

był m.in. lider KPN, a więc 
partii która była jedną z tych 
tworzących bazę polityczną 
rządu(…) W zasadzie w tej 
grupie osób obie listy się po-
krywają.

- Jako wieloletni adwokat 
w trudnych sprawach poli-
tycznych nie odczuwał pan 
pewnego rodzaju rezerwy czy 
też napięcia wewnętrznego, że 
oto staje się pan prokuratorem 
dla wielkiej grupy ludzi?
- Prokuratorem w żadnym 

wypadku, bowiem minister 
Macierewicz wykonał tylko 
zadaną mu konkretną pracę. 
To nie było formułowanie 
oskarżeń czy stawianie za-
rzutów, bo to było po prostu 
zestawienie tego co wynika-
ło z zapisów archiwalnych 
MSW.(…) Na podstawie tego 
wiem, że to ludzie których 
dotyczą właśnie takie mate-
riały, w mniejszym lub więk-
szym stopniu przynajmniej 
wyrazili zgodę na współpracę 
ze służbami.

- Czy to w tym momencie pan 
się dowiedział, że również 
prezydent jest na tej liście, 
czy to już było panu wcześniej 
znane?
- Od roku na ten temat krą-

żyły jakieś pogłoski, wcze-
śniej zresztą mówili o tym 
Andrzej Gwiazda czy Anna 
Walentynowicz.  Zresztą 
w pewnym momencie mówił 
o tym nawet sam Wałęsa.

- Dlaczego sprawa listy Maciere-
wicza stała się błyskawicznym 
końcem pańskiego rządu?
- Natychmiast okazało się, 

że układ agenturalny jest tak 
mocny, że powstała żywioło-
wa solidarność ludzi zagro-
żonych. Trzeba pamiętać, że 
podaliśmy nazwiska ludzi, 
którym można było formalnie 
przypisać istniejące wówczas 
w aktach dowody na to, że 
oni podpisali zgodę na współ-
pracę.

Fragmenty wywiadu z maja 1997 r. Marka 
Chorabika i Marka Formeli dla "Gazety 
Gdańskiej", opublikowanego w całości  
w książce "NaGłos" w 2002

Brakuje kandydatów do Rad Dzielnic

Kandydaci do Rad Dzielnic 
mogą zgłaszać się do piątku 
22 lutego.

Osoba starająca się o man-
dat radnego dzielnicy powin-
na być pełnoletnia, a więc po-
winna mieć ukończone 18 lat, 
najpóźniej w dniu wyborów 
do Rady Dzielnicy. 

Od nowej kadencji Rady 
Dzielnic będą dysponować 

trzykrotnie wyższymi budże-
tami niż było to dotychczas. 
Pula pieniędzy uzależniona 
jest od frekwencji w wy-
borach. Jeżeli w wyborach 
weźmie udział mniej niż 14 
proc. uprawnionych miesz-
kańców to Rada będzie miała 
do wykorzystania na rzecz 
dzielnicy 12 złotych na jed-
nego mieszkańca. Jeżeli fre-

kwencja wyniesie od 14 do 16 
proc. - wówczas będzie to 15 
zł "na osobę". Jeżeli w wybo-
rach w danej dzielnicy będzie 
uczestniczyć ponad 16 proc. 
mieszkańców, to rada dzielni-
cy będzie miała do dyspozycji 
18 zł na każdego mieszkańca.

W radach wybieranych bę-
dzie 15 albo 21 radnych, w 
zależności od liczby miesz-
kańców w danej dzielnicy. 
21 radnych wyborcy będą 
wybierać w siedmiu dzielni-
cach Gdańska: Śródmieściu, 
Ujeścisku-Łostowicach, na 
Chełmie, w Pieckach-Mi-
gowie, Wrzeszczu Górnym, 
Wrzeszczu Dolnym i Przymo-
rzu Wielkim. W pozostałych 
po 15 radnych.

Aby wybory mogły się 
odbyć musi być zgłoszony 
conajmniej jeden kandydat 
więcej niż jest mandatów 
w dzielnicy. W czwartek 21 
lutego ten warunek był speł-
niony tylko w sześciu dziel-
nicach: Wyspa Sobieszewska, 
Rudniki, Ujeścisko-Łosto-
wice, Wzgórze Mickiewicza, 
Brętowo, VII Dwór.

Liczba kandydatów zgło-
szonych na wybory do Rad 
Dzielnic, stan na godz. 12.00 
21 lutego
BRZEŹNO - 4/15
NOWY PORT - 13/15
LETNICA - 3/15
STOGI - 6/15
PRZERÓBKA - 16/15
KRAKOWIEC-GÓRKI ZA-

CHODNIE - 3/15
WYSPA SOBIESZEWSKA - 
18/15
RUDNIKI - 17/15
OLSZYNKA - 12/15
ORUNIA-ŚW.WOJCIECH-

-LIPCE - 6/15
ŚRÓDMIEŚCIE - 9/21
UJEŚCISKO-ŁOSTOWICE 

- 27/21
CHEŁM - 6/21
JASIEŃ - 14/15
WZGÓRZE MICKIEWICZA 

- 30/15
SIEDLCE - 4/15
SUCHANINO - 5/15
PIECKI-MIGOWO - 17/21
ANIOŁKI - 6/15
BRĘTOWO - 24/15
WRZESZCZ GÓRNY - 5/21
WRZESZCZ DOLNY - 4/21

STRZYŻA - 16/15
ZASPA ROZSTAJE - 6/15
ZASPA MŁYNIEC - 12/15
PRZYMORZE WIELKIE - 
20/21
PRZYMORZE MAŁE - 11/15
MATARNIA - 12/15
KOKOSZKI - 8/15
ŻABIANKA-WEJHERA-

-JELITKOWO-TYSIĄCLE-
CIA - 3/15
OLIWA - 9/15
VII DWÓR - 16/15
OSOWA - 13/15
ORUNIA GÓRNA-GDAŃSK 
POŁUDNIE - 15/15
w kolejnych kolumnach: 
dzielnica - liczba zgłoszo-
nych kandydatów/liczba man-
datów

TŁ

24 marca  zostaną wybrane Rady 
Dzielnic na lata 2019-2023. Kandydaci 
mogą zgłaszać się do 22 lutego. Dzień 
przed zakończeniem przyjmowania 
zgłoszeń tylko w sześciu dzielnicach była 
wymagana liczba kandydatów.
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Informacja to władza. Prezydent 
Sopotu nie chce się nią dzielić

Ideał władzy, która w spo-
sób zupełnie niekontrolowany 
oddolnie realizuje swoje par-
tykularne cele nadal spełnia 
się w niektórych miejscach na 
świecie. Na przykład na Bia-
łorusi czy w Rosji. Traf chciał, 
że również w Sopocie. 

W nawykłych do demokracji 
krajach obywatele przynaj-
mniej próbują kontrolować na 
co wydawane są ich podatki. 
Na poziomie miasta analizu-
ją budżety uważnie badając 
czy podział wydatków jest 
sprawiedliwy i adekwatny 
na przykład do potrzeb sa-
motnych matek, seniorów czy 
młodzieży. Sprawdzają też czy 
władze nie używają pieniędzy 
podatników do własnej pro-
mocji, szczególnie podczas 
wyborów. 

Czy w Sopocie mieszkańcy 
sprawdzili już na ile publi-
kacje wydawane przez Urząd 
Miasta, czyli za pieniądze po-
chodzące z naszych kieszeni, 
są obiektywne i bezstronne? 
Czy przypadkiem nie prezen-
tują one w sposób bezkrytycz-
ny, a wręcz bałwochwalczy, 
z użyciem kolorowych zdjęć, 

"jedynie słusznych" dzia-
łań władzy? Czy faktycznie 
uwzględniają opinię opozycji 
i informują o wydarzeniach, 

czasem co prawda niewygod-
nych dla władzy, ale jednak 
mających miejsce w naszym 
mieście? Jeśli tego jeszcze 
nie zrobili to już czas by zba-
dać kto za nasze pieniądze się 
promuje. Media gminne są 
nasze i muszą uwzględniać 
głos obywateli. Mało tego, 
powinny zapraszać obywateli 
do współredagowania gmin-
nych czasopism. 

Tymczasem jednak nawet 
ta podstawowa forma relacji 
polegająca na komunikacji 
pomiędzy władzą, a finansu-
jącymi władze obywatelami 
pozostaje często poważnie 
zaburzona. Także w Sopo-
cie. Przepływ informacji jest 
jednostronny. Władza wy-
chwala sama siebie w swoich 
publikacjach "nie porusza-
jąc" tematów, które mogłyby 
wzbudzić "niepotrzebny" nie-
pokój mieszkańców. Sopockie 
perpetuum mobile polega na 
bezustannym odtwarzaniu się 
władzy, finansującym swoją 
propagandę sukcesu z pie-
niędzy tych, którzy powinni 
otrzymać rzetelna informację 
i móc krytycznie analizować 
poczynania rządzących. Jed-
nak otrzymują oni propagan-
dowa papkę, która pokazuje 
Sopot w różowych kolorach 
i zachęca do głosowania cią-
gle na tych samych samorzą-
dowców i ponownego płace-
nia podatków na wydawanie 
gazetek głoszących propagan-
dę sukcesu. I tak w kółko.

Weźmy "Przepis na Sopot" 
będący typowym przykładem 

lukrowanej propagandowej 
gazetki szeroko dostępnej 
w całym mieście. Artykuły są 
w nim nie podpisane. Próżno 
w niej szukać stopki redakcyj-
nej i składu redakcji.

Niektóre tematy nie poja-
wiają się w "Przepisie na So-
pot" wcale lub przedstawione 
są stronniczo, jednostronnie. 
Nie ma tam różnorodnych 
głosów w dyskusji o szpitalu, 
parkingach, plaży, marinie 
i wielu innych inwestycjach. 
Nie znajdziemy nic o nieko-
rzystnej sprzedaży gruntów 
miejskich czy tak zwanej 
działce Wierzbickiego. O wie-
loletnich procesach z Sopoc-
kim Klubem Tenisowym czy 
problemach w schronisku dla 
zwierząt. Głos opozycji nie 
jest obecny w "Przepisie na 
Sopot", a tak zwani redakto-
rzy nigdy nie przeprowadza-
ją wywiadów, ani nie pytają 
o opinię osób, które chcą 
zmiany władzy w Sopocie. 

Gminne publikacje powinny 
służyć wszystkim mieszkań-
com. Jeśli tak nie jest to może 
lepiej żeby ich nie było wcale. 
Ważne informacje mogłyby 
pojawiać się na tablicach 
umieszczonych w ważnych 
punktach miasta oraz w inter-
necie, bez propagandowych 
komentarzy i kolorowych 
zdjęć promujących przedsta-
wicieli władzy. Informacja to 
władza. Skoro aktualnie rzą-
dzący nie chcą nam jej dać to 
weźmy ją sami. 

Małgorzata Tarasiewicz

Sopockie co nieco

„Wieczorem miasto zamie-
nia się w centrum nocnego 
życia i nieokiełznanej zabawy, 
a słynna plaża w imprezownię 
z piekła rodem, z hałaśliwymi 
barami, pubami i klubami. 
Stali bywalcy  nocną trasę 
zaczynają w szykownych lo-
kalach na świeżym powietrzu 
przy świecach i tanecznych 
rytmach, później przenoszą 
się do snoblistycznych klubów, 
a szaleństwo osiąga apogeum 
w dyskotece, którą opuszcza 
się o świcie, kiedy budzi się 
do życia miasto. (...)

Robi się bardzo ciasno. Uli-
ce miasta są tak zatłoczone, 
że trudno przecisnąć się idąc 
chodnikami, obudowanymi ho-
telami, restauracjami i klubami. 
Korki są gigantyczne, bywa że 
przejechanie kilku kilometrów 
zajmuje godzinę. W niektórych 
momentach ruch jest dosłow-

nie sparaliżowany (...)
Nie dziwię się głosom sfru-

strowanych, którzy po latach 
odwiedzają to miejsce i z ża-
lem stwierdzają, że wszystko 
się zmieniło.”

Nie, to nie relacja z tętnią-
cego letnim nocnym życiem 
Sopotu, tylko z nazywanej kie-
dyś rajską wyspą indonezyj-
skiego Bali. Czy ta przemiana 
powinna stanowić ostrzeżenie 
dla sopockiego kurortu, aby 
nie iść taką właśnie drogą? 
Inny kontynent, inna kultu-
ra, inni ludzie? Być może, 
ale problem – jak się okazu-
je - zarówno globalny, jak i 
lokalny. Wszędzie tam, gdzie 
warunki dyktuje turystyczny 
boom, który winduje ceny nie-
ruchomości do niebotycznych 
rozmiarów, scenariusz bywa 
jednak podobny. Komercyjne 
wykorzystanie każdego ka-
wałka wolnej przestrzeni, do-
minacja deweloperów, którzy 
(jak się zdarzyło to przecież 
niedawno w Sopocie) na tyle 
nie przejmują się formalnymi 
ograniczeniami, że działają 
metodą faktów dokonanych, 
bo tak po prostu łatwiej i 
szybciej. Casus jednego z 
deweloperów, który dopuścił  

się  w Sopocie samowolne-
go wycięcia drzew, aby za 
chwilę zgłosić to formalnie 
w urzędzie, jest wymownym 
przykładem administracyjnej 
bezsilności. Sprawa prędzej 
czy później w końcu przycich-

nie, a „oczyszczony”  w ten 
sposób plac spokojnie pocze-
ka na kolejną zabudowę.  „Z 
powodu ekspansji rynku nie-
ruchomości,  cement pokrywa 
każdą dostępną przestrzeń”. 
To znów cytat z tego samego 
artykułu o Bali, w którym 
wszystko się zmieniło.  

Sopot był/jest w tej szczę-
śliwej sytuacji, że więcej niż 
połowę jego powierzchni po-
krywają tzw. tereny biologicz-
nie czynne – lasy, parki, zie-
leńce, skwery. Na początku lat 
90-tych szacowano tę zieloną 
przestrzeń na ok. 61% admi-
nistracyjnej powierzchni ca-
łego miasta. Jak to się zmie-
niło przez blisko 30 ostatnich 
lat? Niestety, nie ma żadnych 
wiarygodnych opracowań na 
ten temat, a z pewnością co 
jakiś czas bezpowrotnie zni-

kają przecież  kolejne,  nie-
zabudowane do tej pory tere-
ny. Przynajmniej ja o takich 
opracowaniach nie słyszałem. 
A jeśli nawet są, to raczej nie-
dostępne opinii publicznej i 
mieszkańcom. Kilkanaście 

lat wydano, co prawda, urzę-
dowy „informator o stanie 
środowiska” w Sopocie, któ-
ry podaje, że miejskie tereny 

„zieleni urządzonej” to tylko  
0,73 km2, podczas gdy lasy 
państwowe (w granicach mia-
sta) to aż 7.28 km2. Ale dane 
tam zawarte dotyczą roku 
2005, i trudno je traktować 
jako w pełni rzetelne, skoro 
np. z podsumowania przed-
stawionych tam danych wy-
nika, że powierzchnia miasta 
wynosi  ponad 18 km2, co jest 
oczywistym  przekłamaniem. 
Na jednej stronie informator 
utrzymuje, że „tereny zieleni 
urządzonej” zajmują 0,73 
km2, aby na kolejnej podać, 
że „zieleń miejska zagospo-
darowana” to 50 ha. Jako 
prosty humanista, a nie inży-
nier, przypomnę, że 1km2  = 

100 ha. Ale nawet humaniście 
te dane jakoś nie mogą się 
złożyć w wiarygodną całość.  

 Od  dawna postuluję spo-
rządzenie aktualnego bilansu 
zieleni i formalnego ustalenia 
jakiejś nieprzekraczalnej gra-

nicy, z tym związanej. Oczy-
wiście, zdaję sobie sprawę, 
że może to w konsekwencji 
doprowadzić do  zahamowa-
nia inwestycyjnego boomu 
na terenie Sopotu, ale ile w 
końcu można wybudować 
tu jeszcze kolejnych hoteli i 
apartamentów na wynajem? 
To miasto, jak pisała kiedyś 
nieoceniona Agnieszka Osiec-
ka, „ma ludzką skalę”. Warto 
o tej skali pamiętać i ją chro-
nić przed zapędami tych, któ-
rzy najchętniej zabudowaliby 
całą wolną przestrzeń. Każde 
miasto, zwłaszcza takie jak 
Sopot, posiada tzw. granicę 
chłonności inwestycyjnej. Czy 
nie nadszedł czas poważnej 
publicznej debaty na temat, 
czy przypadkiem nie doszli-
śmy już właśnie do tej granicy 
i czy nie balansujemy niebez-

piecznie na jej krawędzi? Ale 
do takiej debaty niezbędny 
jest właśnie aktualny bilans 
miejskiej zieleni oraz obiek-
tywne, niezależne  prognozy 
i opinie naukowców kilku, 
odległych czasami dziedzin 
(m.in. geologów, urbanistów, 
socjologów, specjalistów od 
ochrony środowiska, prakty-
ków uzdrowiskowych,  kon-
serwatorów zabytków itp). 

Niestety, z „pewnym takim 
ubolewaniem” stwierdzam, 
że jakoś nie widać ani chęci 
podjęcia takiej poważnej de-
baty na temat przyszłości roz-
wojowej (bliższej i dalszej) 
Naszego Miasta, ani nawet 
choćby opracowania takiego 

– moim zdaniem zdecydowa-
nie już niezbędnego – bilansu 
zieleni. Jak to mówią w kaba-
recie: „co zrobisz jak nic nie 
zrobisz”...  

Wojciech Fułek 
PS. Tytuł tego felietonu jest 

parafrazą określenia jednego 
z sopocian, wyraźnie   zdegu-
stowanych  kierunkiem roz-
woju swojego miasta,  który 
przekazał mi  cykl swoich  li-
stów/mini-reportaży  pod  ha-
słem „Duże kłopoty małych 
ulic”. 

Wielkie kłopoty małego miasta

Przepis na Sopot... bez opozycji
Dokończenie ze strony 1.

Przed sopockim ratuszem 

manifestowali mieszkańcy 
kurortu, którzy sprzeciwiają 
się samorządowej propagan-
dzie wysławiającej osiągnię-
cia prezydenta Jacka Karnow-
skiego, a więc wydawaniu 
gminnej gazetki Przepis na 
Sopot. Podkreślali, że za pie-
niądze sopocian, ci sami so-
pocianie są oszukiwani, jeśli 
nie wręcz okłamywani. Spra-
wa być może trafi do proku-
ratury.
- Przepis na Sopot przekro-

czył akceptowane w życiu 
publicznym normy, poka-
zując stronniczość i brak 
obiektywizmu - powiedziała 
Małgorzata Tarasiewicz ze 
stowarzyszenia Mieszkań-
cy dla Sopotu podczas zor-
ganizowanej przed murami 
sopockiego ratusza mani-
festacji. – Ta gazetka pro-

pagandowa stała się stroną 
sporu politycznego dążącego, 
jako medium finansowane ze 
środków publicznych, do wy-
eliminowania jednej ze stron 
tego sporu, czyli opozycji 
wobec reżimu Jacka Karnow-
skiego i ślepo oddanych mu 
zwolenników.

Przypomnijmy, na kontro-
wersyjną sprawę wydawania 
gazetek gminnych przez sa-
morządy, już rok temu zwra-
cał uwagę Rzecznik Praw 
Obywatelskich Adam Bodnar. 
Według niego „uzurpowanie 
przez biuletyny samorządo-
we roli gazet wiąże się nie-
jednokrotnie z utrudnianiem 
dostępu do informacji dzien-
nikarzom prasy prywatnej, co 
jest podważeniem fundamen-
talnej zasady wolności słowa 
i prawa dostępu obywateli do 
informacji publicznej”.

Innymi słowy, istnieje oba-
wa, że w prasie wydawanej 
np. przez urzędy miejskie 
przedstawiana jest tylko wer-
sja aktualnych władz gmin, a 
niekoniecznie ich oponentów, 
czyli opozycji. 

Tak jak w Sopocie, gdzie 
miejscowa opozycja podaje 
listę zarzutów wobec twór-
ców lokalnej prasy samorzą-
dowej. Główne to m.in. jed-
nostronne opisywanie spraw 
związanych ze szpitalem, 
parkingami, plażą czy mari-
ną, a także fakt, że w gazetce 
brak opinii tzw. drugiej strony, 
czyli opozycji. Ponadto arty-
kuły nie są podpisywane.

Protestujący pod ratuszem 

podkreślali, że w gazetce 
gminnej zabrakło m.in. in-
formacji o sprawie kortów 
sopockich oraz przegranych 
przez prezydenta Karnow-
skiego spraw sądowych w 
tym sporze. 
- Jako mieszkaniec Sopotu 

nie zostałem o tych sprawach 
poinformowany, mieszkańcy 
nie zdają sobie sprawy z tego, 
że są oszukiwani– podkreślił 
Wiesław Musiał, jeden z ma-
nifestantów. – Od lat jestem 
okłamywany przez urząd. 
Dlatego rozważam zgłosze-
nie sprawy do prokuratury, 
że pan Karnowski oszukiwał 
mnie ws. sporu o sopockie 
korty tenisowe, i z moich pie-
niędzy wydał środki na prze-
grane procesy.

Dodatkowo przedstawiciele 
Mieszkańców dla Sopotu zor-
ganizowali nietypową akcję.
- Nie wierzymy w dobre 

intencje prezydenta Karnow-
skiego, dlatego chcąc uchro-
nić mieszkańców, zwłaszcza 
seniorów przed tą manipula-
cją, ogłaszamy skup gazetki 
Przepis  na Sopot jako ma-
kulatury – ogłosiła Tarasie-
wicz. – Płacimy złotówkę 
za kilogram. Każda osoba, 
która chce oddać przysługę 
prawdzie a jednocześnie za-
robić, może się skontaktować 
telefonicznie lub e-mailowo 
z naszym stowarzyszeniem 
607920484, mieszkancydla-
sopotu@mieszkancydlasopo-
tu.pl.

r/fot. Łukasz Razowski
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SLD po wyborach - 
tylko emblemat czy...
Czy SLD na Pomorzu to tylko emblemat? Bardzo dobre indywidualne wyniki Joanny Senyszyn, Macieja Kobylińskiego i Andrzeja 
Śniega nie dały mandatów w sejmiku, bo wynik partii pociągnęły w dół katastrofalne rezultaty w Gdańsku. Na poziomie 
powiatowym partia ma znaczenie symboliczne - tylko w powiatach kwidzyńskim i malborskim SLD ma znaczącą pozycję.  
W 12 z 20 powiatów pomorskich partia nie wystawiła własnych list. W sumie SLD ma 11 radnych powiatowych w woj. pomorskim. 
B. lider SLD, b. poseł Jacek Kowalik wystartował w Chojnicach z list... Koalicji Obywatelskiej.

SLD na Pomorzu to obec-
nie ok. 1000 członków, któ-
rzy płacą składki - od 3 do 10 
złotych miesięcznie. Formal-
nie partia ma swoje struktury 
we wszystkich powiatach, 
ale większość z nich nie była 

w stanie wystawić własnych 
list pod szyldem "SLD - Le-
wica Razem" w wyborach 
powiatowych.

Jedynym powiatem, w któ-
rym SLD ma silną pozycję po-
lityczną jest Kwidzyn. Z wyni-

kiem 29,5 proc. "SLD-Lewica 
Razem" wygrała z Prawem 
i Sprawiedliwością o ponad 
1 punkt i przegrała z Powi-
ślańską Koalicją Obywatelską. 
Do rady powiatu ugrupowanie 
wprowadziło 6 radnych, a Je-

rzy Śnieg, szef pomorskiego 
sojuszu, uzyskał rekordowe 
poparcie 2739 (19,72 proc.) 
wyborców i został ponownie 
przewodniczącym rady po-
wiatu. Do rady wszedł syn 
przewodniczącego JakubÂ  

Śnieg (584 głosy), a także Jo-
lanta Świtała, Andrzej Bożek, 
Jacek Grzebisz i Antoni Bar-
ganowski, który przewodniczy 
komisji rewizyjnej.

Wyniki dużo lepszy niż no-
towania SLD w Polsce osią-
gnęła też partia w powiecie 
malborskim. Ponad 16 proc. 
poparcia (3747 głosów) prze-
łożyło się na 3 mandaty: b. 
posłanki i sekretarz stanu Mał-
gorzaty Ostrowskiej, Marka 
Rukata i Dariusza Dudy.

Listę politycznych akty-
wów samorządowych zamy-
ka Człuchów. W wyborach 
powiatowych "SLD-Lewica 
Razem" uzyskała poparcie 
2850 wyborców, co oznacza-
ło 12,8 proc z całej puli - wię-
cej niż PO, nieco mniej niż 
PiS. Mandaty radnych uzy-
skali Leszek Bojarski i Wa-
cław Wołujewicz. Ponadto 
swoje własne listy SLD pod-
dało w ub. rokuÂ  pod osąd 
wyborczy w Gdańsku, Gdyni, 
Słupsku, powiecie słupskim 
i starogardzkim.

W tradycyjnie przyjaznym 
SLD Słupsku - prezydentami 
byli Jerzy Mazurek i Maciej 
Kobyliński - sojusz co praw-
da przekroczył próg wyborczy, 
ale wynik 5,26 proc. wyklu-
czył partię z podziału manda-
tów. Kandydat na prezydenta 
Rafał Kobus miał 2 proc. po-
parcia (669 głosów), a jako 
kandydata na radnego wskaza-
ło go 109 słupszczan. B. poseł 
Jan Sieńko przekonał do sie-
bie 224 wyborców. Z kolei b. 
wiceprzewodniczący pomor-
skiego SLD, Paweł Szewczyk, 
w barwach PO zebrał ponad 
1200 głosów i bez trudu odno-
wił mandat radnego.

Jeszcze gorzej wypadł so-
jusz w powiecie słupskim. 
Zebrał raptem 248 głosów, 
a rekordzista Adam Wyrostek 
przekonał do swojej kandy-
datury... 78 osób. Nie było 
też rewelacji w Starogardzie 
Gdańskim. Partia nie wysta-
wiła kandydata na prezydenta 
miasta - dwie kadencje rządził 
Edmund Stachowicz - a w po-
wiecie zebrała 1689 głosów, 
co przełożyło się na 3,43 proc 
poparcia. Indywidualnie najle-
piej wypadł znany z aktywno-
ści Wiesław Rutkowski, które-
go poparło 327 wyborców.

W Bytowie, Chojnicach, 
Kościerzynie, Kartuzach, 
Lęborku, Pucku, Pruszczu 

Gd., Tczewie, Nowym Dwo-
rze, Sztumie, Sopocie i Wej-
herowie SLD nie ubiegało 
się o poparcie pod własnym 
szyldem. Jego wielu byłych 
liderów partyjnych, także 
tych sprawujących wcześniej 
funkcje publiczne, wybierało 
inne rozwiązania -wygodne 
indywidualnie, ale toksyczne 
dla partii. B. poseł i lider po-
morskiego SLD, Jacek Kowa-
lik, ubiegał się bezskutecznie 
o mandat radnego z listy Ko-
alicji Obywatelskiej w Choj-
nicach. B. radny sejmiku 
i członek rady krajowej SLD, 
Piotr Gontarek, nieskutecznie 
kandydował z lokalnego ko-
mitetu wyborczego w Lębor-
ku. Wyborcy w Słupsku nie 
powierzyli mandatu Jerzemu 
Mazurkowi, b. wiceministro-
wi w rządzie L. Millera, któ-
ry także wystąpił w barwach 
komitetu obywatelskiego. 
Lepiej powiodło się wielo-
letniemu członkowi rady wo-
jewódzkiej SLD, b. staroście 
sztumskiemu Zbigniewowi 
Zwolenkiewiczowi, który od-
nowił swój mandat radnego 
występując pod szyldem ko-
mitetu "Razem dla Powiatu".

Partii nie przyniosły także 
splendoru wyniki osiągnię-
te w Gdańsku i Gdyni. 0.97 
(2036 głosów) proc. dla An-
drzeja Ceynowy w wyborach 
prezydenckich w Gdańsku, 
raptem 3,06 proc. w skali 
miasta dla listy kandydatów 
na radnych - dla SLD to naj-
gorszy wynik w historii so-
cjaldemokracji. Część dzia-
łaczy uważa za konieczne 
dokonanie głębokich zmian 
w partii w Gdańsku, ale Je-
rzy Śnieg wciąż czeka na cud 
i odwleka debatę o kondycji 
sojuszu na Pomorzu, w tym 
rozliczenie klęski wyborczej. 
2,32 (2644 głosów) Marcina 
Strzelczyka w Gdyni, które-
go kampania była jedynym 
przejawem życia polityczne-
go SLD w Trójmieście - 3,46 
proc. w wyborach radnych 
gdyńskich - to słaba przesłan-
ka do marzeń o mandatach 
poselskich w jesiennych wy-
borach parlamentarnych na 
Pomorzu.

Zwłaszcza, że zbliża się... 
"Wiosna", do której zaczynają 
przechodzić działacze SLD 
młodszego pokolenia...

(gg,st)
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Galeria Sztuki Gdańskiej

Benedykt Kroplewski – Od marzenia do zwątpienia

Była połowa lat 80. po-
przedniego wieku, siermięż-
ne czasy gdańskiej sztuki 

dobiegały końca, „młodzi 
dzicy” opanowywali przy-
kościelne galerie. Benedykt 

Kroplewski kończący studia 
w pracowniach prof. Adama 
Harasa, Witolda Janowskiego 
i prof. Rajmunda Pietkiewi-
cza hołdował pozycji tradycji 
gdańskiej szkoły, szacunku 
dla rzemiosła i wiedzy warsz-
tatowej. Jego zainteresowa-
nia informatyką pozostawił 
już wcześniej innym. Teraz 
malarstwo i grafika zdomi-
nowały plany na przyszłość, 
a elbląska wystawa pomogła 
podjąć decyzję, co do dalsze-
go rozwoju jego sztuki.

Niewątpliwie Kroplewski 
jest dziś twórcą o wyraźnej 
osobowości artystycznej. 
Ukształtował ją między pew-
ną tajemnicą wyniesioną z ro-
dzinnego domu przekazaną 
przez ojca, żołnierza polskie-
go stacjonującego w czasie 
II wojny światowej w Anglii, 
a miejscem urodzenia, żuław-
ską krainą z ceglaną niemiec-
ką architekturą i wiatrakami 
rodem z niderlandzkich pej-
zaży. Artysta stworzył swój 
świat jakże odmienny od sta-
nisławowskiego pejzażu pol-
skiego. Teren żuławskich pól, 
nizinnych polderów i wierzb 

nad licznymi kanałami, sta-
nowi specyficzny klimat pol-
skiej różnorodności. Ta od-
mienność, rodem z obrazów 
Bruegla, z licznymi symbola-
mi i znakami, między ikarow-
skim marzeniem o wolności 
i zwątpieniem Don Kichota, 
między pewnym porządkiem, 
a chaosem obowiązującej na-
tury buduje klimat jego obra-
zów.

Czy to malarstwo magicz-
nego realizmu? I tak i nie. 
Z jednej strony to autentycz-
ne, naturalne pejzaże, ale ich 
wypracowana estetyka, miej-
scowa architektura, często 
przedstawiana jako wizja za 
niebiańską bramą może wska-
zywać na krainę szczęścia ze 
snu, zatraca granicę czasu 
i przestrzeni. Krajobraz jest 
autentyczny z rozpoznawal-
nymi odniesieniami i maja-

czącymi na horyzoncie wo-
dami Zalewu Wiślanego. To 
przestrzeń pełna pytań, ale 
rozpoznawalna, zawierająca 
pewną metafizykę czasową 
i kulturową. Wyobraźnia po-
zwala zanurzyć się w historii, 
ale i w dniu dzisiejszym, po-
jawia się nadrealna poetyka 
fantastycznych krajobrazów, 
więc to jawa czy sen? Może 
nostalgia. Artysta mówi o wi-
doku wolności, pojawiającym 
się za bramą, którą trzeba po-
konać. To malarstwo przed-
stawieniowe, niepozbawione 
dużej kultury, czy inspiro-
wane jest naiwnym auten-
tyzmem? Być może, ale na 
pewno będące pod dużym 
wrażeniem miejsca. Artysta 
wyposażony jest w niezwy-
kłą intuicję kompozycyjną. 
To wszystko wyodrębnia wy-
raźnie koloryt tożsamościo-

wy krainy w której rozgrywa 
swój spektakl. Jego wizje 
prowadzą do wolności, czę-
sto korzysta z wyrafinowa-
nych środków przekazu, czy 
artysta jest niepoprawnym 
optymistą?

Benedykt Kroplewski two-
rzy indywidualną, oryginalną 
sztukę, ale w swojej obrazo-
wości jest bytem osobnym. 
Trudno w wybrzeżowym ma-
larstwie spotkać artystę malu-
jącego podobnie. Po 40 latach 
pracy, solidnych podstawach, 
wyrazistym charakterze, 
twórca wpisuje się w ważne 
ogniwo wybrzeżowej różno-
rodności malarskiej.

Wystawa prac Benedykta 
Kroplewskiego potrwa do 
20.03.2019. Galeria ZPAP - 
Gdańsk ul. Mariacka 46/47

Stanisław Seyfried

Wydaje się, że jedna z pierwszych wystaw w karierze Benedykta Kroplewskiego, zorganizowana przez szwedzkich artystów w 
elbląskiej Galerii El, do której młody artysta został zaproszony mogła zmienić jego podejście do sztuki. Zestawienie mitu  
o Ikarze i Don Kichocie mocno zainspirowało malborskiego artystę, który świeżo po ukończeniu gdańskiej PWSSP stał przed 
wyborem swojej artystycznej drogi.

Benedykt Kroplewski

Benedykt Kroplewski, Błękitne Żuławy, 2018 olej, płótno

Benedykt Kroplewski, Don Kichot, 2012, rysunek piórkiem
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MH Automatyka pokazała 
pazur w play off
Rekordowa widownia na trybunach hali Olivia, dobra gra 
i wygrana gdańszczan - tak w skrócie można podsumować 
drugi mecz ćwierćfinału PLH pomiędzy MH Automtyką i GKS 
Tychy. Podopiecznie Marka Ziętary po przegranej w pierwszym 
meczu w Tychach 0:5 (0:1, 0:2, 0:2), w drugim spotkaniu 
w hali Olivia pokonali GKS Tychy 5:2 (2:0, 1:0, 2:2) i wyrównali 
stan ćwierćfinałowej rywalizacji na 1:1. Trzeci mecz w piątek 
w Tychach, a czwarty w poniedziałek (godz. 18.30) w hali Olivia.

W półfinale PLHK hokeistki Stoczniowca pokonały SKKH 
Atomówkom GKS Tychy. W hali Olivia podopieczne trenera 
Henryka Zabrockiego wygrały w sobotę 5:1 (1:0, 1:0, 3:1), 
a w niedzielę rozbiły rywalki 10:1 (2:0, 2:1, 6:0) i po raz piąty 
z rzędu zagrają w finale.

Ćwierćfinałowa rywalizacja 
rozpoczęła się po dwóch tygo-
dniach przerwy w rozgrywkach 
ligowych. Gdańszczanie przy-
stąpili do niej z serią 9 kolej-
nych wygranych. Ostatnią dru-
żyną, która ich pokonała był... 
GKS Tychy.

Pierwszy mecz ćwierćfi-
nałowy zaczął się bardzo 
dobrze dla tyszan. Już w 32 
sekundzie gospodarze objęli 
prowadzenie. Krążek w gdań-
skiej bramce umieścił Micha-
el Cichy. Gdańszczanie starali 
się odpowiedzieć, ale brako-
wało skuteczności. Tyszanie 
w drugiej tercji powiększyli 
swój dorobek o kolejne dwa 
trafienia. W 32 minucie trafił 
Bartłomiej Pociecha, na 3:0 
podwyższył Alexander Szcze-
chura. GKS Tychy kontrolo-
wał przebieg wydarzeń na lo-
dzie i w trzeciej tercji jeszcze 
dwa razy tyszanie umieścili 
krążek w gdańskiej bram-
ce. W 50 minucie Cowleya 
pokonał Aleksiej Jefimienko. 
Wynik meczu ustalił Mateusz 
Gościński.

Drugi mecz ćwierćfinałowy 
to było jedno z najlepszych 
spotkań MH Automatyki 
w tym sezonie. Dopisali rów-
nież kibice, których na try-
bunach hali Olivia zasiadło 
około 3500 co jest rekordem 

frekwencji w tym sezonie 
w PLH.

Gdańszczanie postanowi-
li wziąć przykład z rywali, 
którzy w Tychach zdobyli 
bramkę w 32 sekundzie. MH 
Automatyka potrzebowa-
ła tylko 10 sekund więcej. 
W 42 sekundzie wynik meczu 
otworzył Josef Vítek. Kolejne 
minuty to kilka jęków zawo-
du gdańskiej publiczności po 
akcjach gospodarzy i po raz 
kolejny bardzo dobra posta-
wa Evana Cowleya w bramce. 
Bramkarz MH Automatyki 
w kilku sytuacjach uratował 
gdańszczan. W 14 minucie 
było 2:0. Krążek w tyskiej 
bramce umieścił Jan Steber. 
Po 20 minutach gdańszczanie 
prowadzili 2:0.

Od początku drugiej tercji 
obraz gry nie uległ zmianie. 
Tyszanie próbowali atako-
wać, ale na posterunku był 
Cowley. Swoje sytuacje mieli 
gdańszczanie, ale ich wyni-
kiem były jęki zawodu. W 32 
minucie trybuny eksplodowa-
ły radością. Po składnej akcji 
na 3:0 podwyższył Aleksandr 
Gołowin. Do końca tercji wy-
nik nie uległ zmianie. Po 40 
minutach kibice mieli powo-
dy do zadowolenia nie tylko 
z gry, ale również z wyniku.

Wszystko układało się 

po myśli gdańszczan do 46 
minuty. Wówczas Cowley 
pokonał Jarosław Rzeszut-
ko. Tyszanie po zdobyciu 
bramki rzucili się do ataku 
na gdańszczan. Kilkuminu-
towa ofensywa zaowocowa-
ła zdobycie drugiej bramki, 
którą strzelił Filip Komorski. 
Zrobiło się tylko 3:2 co zapo-
wiadało emocje w kolejnych 
minutach. Tyszanie "poczuli 
krew". Trener Marek Ziętara 
wziął czas co jakby wybiło 
gości z rytmu, a przywróciło 
spokój w grze gdańszczan. 
Biało-niebiescy w 52 mi-
nucie ponownie mieli dwie 
bramki przewagi po trafieniu 
Szymona Marca. Gościom 
jakby podcięło to skrzydła, 
a gdańszczanie starali się 
grać rozważnie i nie stwarzać 
rywalom okazji. W ostatnich 
sekundach gdy tyszanie wy-
cofali bramkarza wynik spo-
tkania po samotnym rajdzie 
strzałem do pustej bramki 
ustalił Jegor Rożkow.

W rywalizacji do 4 zwy-
cięstw jest 1:1. Trzeci mecz 
w piątek w Tychach. Czwarty 
mecz w poniedziałek, godz. 
18.30, w Gdańsku. Na pew-
no dojdzie do piątego me-
czu, który zostanie rozegrany 
w Tychach.

TŁ

Hokeistki Stoczniowca 
po raz 5. w finale PLHK

W sobotę gdańszczanki od 
początku ruszyły do ataku. 
I szybko były tego efekty. W 3 
minucie podopieczne trenera 
Henryka Zabrockiego objęły 
prowadzenie. W okresie gry 
w przewadze na strzał z dy-
stansu zdecydowała się Domi-
nika Korkuz i krążek znalazł 
się w tyskiej bramce. Po obję-
ciu prowadzenia gdańszczanki 
oddały inicjatywę rywalkom. 
Tyszanki coraz częściej ata-
kowały, ale na szczęście nie 
wykorzystały słabszego mo-
mentu gdańskiej drużyny. Na 
początku drugiej tercji karę 
2+10 otrzymała Renata Tokar-
ska. Gdańszczanki przetrwały 
okres osłabienia, a po chwili, 
w 28 minucie, gdy ponownie 
grały w osłabieniu przeprowa-
dziły skuteczną kontrę i drugą 
bramkę zdobyła Alicja Siejka. 
Podopieczne trenera Zabroc-
kiego miały kolejne okazje na 
podwyższenie prowadzenia, 
ale albo na posterunku była 
bramkarka ekipy gości, albo 
brakowało dokładności, albo 
szczęścia - słupek po strzale 
Tetiany Onyshchenko. Spo-
ro działo się w trzeciej tercji. 
W 45 minucie na 3:0 podwyż-
szyła Marta Bigos. Gdańsz-
czanki kontrolowały przebieg 
meczu, stwarzały sobie kolej-
ne dobre sytuacje. Na niewiele 
6 minut przed końcową syreną 
gdy jedna z gdańszczanek tra-
fiła na ławkę kar ekipa gości 
zdecydowała się postawić 

wszystko na jedną kartę i wy-
cofać bramkarkę. Podopieczne 
trenera Zabrockiego przetrwa-
ły okres osłabienia, a po po-
wrocie zawodniczki z ławki 
kar zdobyły 4 bramkę wyko-
rzystując nieobecność tyskiej 
bramkarki na lodzie. Gola 
w 57 minucie zdobyła Tetiana 
Onyshchenko. Chwilowe roz-
kojarzenie w gdańskich szere-
gach pozwoliło tyszankom na 
zdobycie honorowej bramki. 
100 sekund prze końcem me-
czu krążek znalazł się w gdań-
skiej bramce. - Myślałam już 
o tym jak podam i za wysoko 
podniosłam kij - wyjaśniała 
okoliczności utraty bramki 
Agata Kosińska, bramkarka 
Stoczniowca. Po zdobyciu 
bramki tyszanki ponownie 
postawiły wszystko na jedną 
kartę i ponownie wycofały 
bramkarkę. Ponownie to się 
zemściło. Na 40 sekund przed 
końcową syreną wynik me-
czu strzałem do pustej bramki 
z gdańskiej tercji ustaliła Ka-
tarzyna Kasprzycka. 

Niedzielny, decydujący, 
mecz półfinałowej rywali-
zacji zaczął się podobnie jak 
sobotnie starcie. Gdańszczan-
ki zaatakowały i po 163 se-
kundach objęły prowadzenie. 
Bramkę zdobyła Marta Bigos. 
W odróżnieniu od sobotniego 
meczu podopieczne trenera 
Zabrockiego po zdobyciu 
pierwszej bramki nie oddały 
inicjatywy i nadal atakowa-

ły. Efektem było trafienie na 
2:0. W 7 minucie do tyskiej 
bramki trafiła Tetiana Onysh-
chenko. Gdańszczanki miały 
kolejne szanse, ale do końca 
pierwszej tercji więcej bra-
mek nie padło. W 25 minu-
cie odżyły nadzieje tyszanek. 
Kontaktową bramkę zdobyła 
Aneta Michałek. Zawod-
niczki Stoczniowca zdołały 
szybko odpowiedzieć. W 28 
minucie na 3:1 podwyższy-
ła Dominika Korkuz. W 37 
w gdańskiej drużynie zapa-
nowały jeszcze lepsze nastro-
je po trafieniu Katarzyny Ka-
sprzyckiej. Po 40 minutach 
było 4:1, ale wynik mógł 
być wyższy. Gdańszczankom 
brakowało jednak skuteczno-
ści i szczęścia - trafiły m.in. 
w poprzeczkę. Trzecia tercja 
to zdecydowana dominacja 
podopiecznych trenera Za-
brockiego. Królową "polowa-
nia" była Alicja Siejka, która 
między 46 i 55 minutą zdo-
była 4 bramki. W końcówce 
dwa trafienia dołożyła Tetiana 
Onyshchenko, która ustaliła 
wynik meczu na 10:1.

Półfinałową rywalizację ho-
keistki Stoczniowca wygrały 
2:1. 2 marca w hali Olivia 
rozegrają pierwszy mecz fi-
nałowy. Tak jak w poprzed-
nich trzech sezonach rywa-
lem podopiecznych trenera 
Henryka Zabrockiego będzie 
Polonia Bytom.

TŁ

W ostatnich latach Lechii 
nie wiodło się w Kielcach. 
Kielczanie wygrali  pięć 
ostatnich spotkań między 
obiema drużynami na swoim 
stadionie. W pierwszej wio-
sennej kolejce obie drużyny 
oddały piłkę rywalom, ale 
zagrały skutecznie i zgarnę-
ły trzy punkty. W Kielcach 
od początku do ataku ruszyli 
gdańszczanie. Na drodze stał 
jednak dobrze dysponowany 
Michał Miśkiewicz, bram-
karz Korony. Gospodarze nie 
stworzyli poważnego zagro-
żenia pod bramką Dusana Ku-
ciaka. W 50 minucie w polu 
karnym sfaulowany został 
Artur Sobiech i arbiter podyk-
tował rzut karny dla Lechii. 
Piłkę na jedenastym metrze 
ustawił Flavio Paixao. Portu-
galczyk, który w tym sezonie 
swoimi bramkami dał Lechii 
kilkanaście punktów tym ra-
zem się nie popisał i strzelił 
nad bramką. W odpowiedzi 
gospodarze mieli rzut wolny, 
ale nie sprawił on żadnych 
kłopotów Kuciakowi. Lechia 
zdominowała kolejne minuty 
i miała kilka dobrych okazji 

do objęcia prowadzenia. Na 
posterunku był jednak bram-
karz Korony, który uratował 
swojej drużynie 1 punkt.

Po końcowym gwizdku 
bardziej zadowoleni z remisu 
mogli być gospodarze, którzy 
nie zagrozili gdańskiej bram-
ce. Lechia zdobyła punkt, ale 
zagrała ładny ofensywny fut-
bol i miała kilka okazji, aby 
rozstrzygnąć mecz na swoją 
korzyść. Gdańszczanie mimo 
wszystko mogli być zadowo-
leni, bo swój mecz przegrała 
Legia i biało-zieloni o punkt 
powiększyli swoją przewagę. 

W sobotę gdańszczanie za-
grają przed swoją publiczno-
ścią z Wisłą Kraków. Lechia 

przegrała w lidze tylko dwa 
razy. W obu przypadkach 
biało-zielonych zatrzymywa-
ła... Wisła i ta z Płocka i ta z 
Krakowa. W Płocku było 0:1. 
Jesienią w Krakowie Lechia 
dwa razy obejmowała pro-
wadzenie. Do przerwy "Bia-
ła Gwiazda" zdominowała 
gdańszczan i wygrała 5:2. To 
najbardziej bolesna porażka 
podopiecznych trenera Sto-
kowca. O krakowskiej Wi-
śle głośno było w przerwie 
zimowej. Krakowski klub 
przeżywał, i nadal przeżywa, 
olbrzymie problemy finanso-
we. Jesienią zawodnicy grali 
przez długi czas bez wyna-
grodzenia. W pewnym mo-

mencie zawieszona została 
licencja dla Wisły. Ostatecz-
nie udało się uratować wie-
lokrotnych mistrzów Polski, 
ale kilku piłkarzy rozwiązało 
umowy. Wydarzeniem prze-
rwy zimowej było powrót do 

Wisły Jakuba Błaszczykow-
skiego. To właśnie wielokrot-
ny reprezentant Polski zdobył 
jedyną bramkę dla krakowian 
w ostatniej kolejce, w wygra-
nym 1:0 meczu ze Śląskiem 
Wrocław. "Biała Gwiazda" 

walczy o zakwalifikowanie 
się do górnej ósemki. 

Lechia będzie chciała zre-
wanżować się za jesienną 
porażkę i w końcu przejść 

"Wisłę". Gdańszczanie w 
przypadku wygranej mogą 
ponownie powiększyć swoją 
przewagę nad wiceliderem, 
bo Legia gra w Poznaniu z 
Lechem. Obie drużyny notu-
ją wpadki, ale obie potrzebu-
ją punktów. Poznaniacy mają 
już dużo stratę do Lechii i ich 
wygrana pomogłaby powięk-
szyć przewagę nad "Wojsko-
wymi".

Przejść "Wisłę"
Bezbramkowym remisem zakończył się mecz Lechii z Koroną w Kielcach. Większy 
niedosyt mogą czuć gdańszczanie, którzy przez większą część meczu dominowali i 
nie wykorzystali rzutu karnego. W sobotę o godz. 20.30 podopieczni Piotra Stokowca 
na Stadionie Energa zagrają z Wisłą Kraków.

Korona Kielce - Lechia Gdańsk 0:0

Korona Kielce: Michał Miśkiewicz - Bartosz Rymaniak, Adnan Kovacević, Ivan Marquez, 
Joonas Tamm - Marcin Cebula (64 Wato Arweładze), Oliver Petrak, Ognjen Gnjatić, Mi-
chael Gardawski - Matej Pucko (69 Maciej Górski), Felicio Brown Forbes (90+2 Oskar 
Sewerzyński).

Lechia Gdańsk: Dusan Kuciak - Joao Nunes, Michał Nalepa, Błażej Augustyn, Filip Mla-
denović - Daniel Łukasik, Tomasz Makowski (86 Jakub Arak), Jarosław Kubicki - Flavio 
Paixao, Artur Sobiech (90+2 Mateusz Żukowski), Konrad Michalak (88 Karol Fila).
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Sport w szkole z Energą

Partner wydania www.energa.pl

W ofercie Gdańskiego 
Zespołu Schronisk i Sport 
Szkolnego na ferie są zaję-
cia: sportowe, edukacyjne, 
rekreacyjne, relaksacyjne, 
wyjścia do kina i do Jump 
City. W godzinach popołu-
dniowych odbywały się za-
jęcia sportowo-rekjeacyjne. 
Ich celem było rozbudzenie 
zainteresowań lekkoatletycz-
nych, ocena i kontrola stanu 
wydolności organizmu, roz-

wój motoryki, doskonalenie 
głównych elementów techni-
ki biegu, skoku, rzutu.

Zajęcia sportowo-rekre-
acyjne, około 1,5 godziny, 

odbywały się w hali PSB, 
salce GZSiSS, na stadionie 
lekkoatletycznym, na siłowni 
w sali gimanstycznej Gimna-
zjum nr 35.
- Podczas ferii prowadzili-

śmy półkolonie z elementami 
lekkoatletyki - powiedział 
Adrian Czwojda, nauczyciel 
Gdańskiego Ośrodka Kultury 
Fizycznej. - W ramach pół-
kolonii do południa mieliśmy 

zajęcia w terenie. Byliśmy 
na Stadionie Energa w firmie 
PitStop na paintballu elek-
tronicznym, na trampolinach, 
wyszliśmy do kina. Po po-
łudniu odbywały się zajęcia 

sportowo-rekreacyjne z ele-
mentami lekkoatletyki oraz 
grami i zabawami. Podczas 
zajęć z elementami lekkoatle-
tyki poprzez zabawę chcemy 
dzieci zachęcić do trenowania 
lekkoatletyki. 

Tomasz Łunkiewicz
fot. Tomasz 
Łunkiewicz

Aktywne ferie z GZSiSS

Walentynki pod siatką

Program aktywnych zajęć na ferie przygotował Gdański Zespół Schronisk i Sport 
Szkolnego.

W Zespole Szkół Ogólnokształcących nr 8 w Gdańsku odbył 
się Walentynkowy Turniej Par Mieszanych w Piłce Siatkowej.

W rozgrywkach wzięły udział 24 pary ,,dwó-
jek", uczennic i uczniów gdańskich szkół gim-
nazjalnych i ponadgimnazjalnych. Pary drogą 
losowania zostały podzielone na 6 grup. Po 
części eliminacyjnej 3 najlepsze zespoły  po-
szczególnych grup awansowały do dalszych 
gier.

1. Agata Chłusewicz - Michał Ambroziak  
LO XXI
2. Zuzanna Wolak - Kamil Ranachiwski LO II
3. Kaja Witkowska - Jakub Klenczon LO XXI

4. Julia Kmita - Patryk Ożóg LO II
5. Patrycja Bachurz - Wiktor Jędrusik  
VIII/ ZSM
6. Marceluna Sadłowska - Mikolaj Juszczak 
GIMN 18
7. Natalia Leszman - Marcin Haase LO XXI
8. Olga Zyskowska - Kacper Karasek LO XIV
9. Paulina Laskowska - Marcin Makurat  
LO XXI

źródło GOKF
fot Wojciech Czubaszek


